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narodu, z d. J5. Maja 1815. r ., nrzirzekł £  narzuca»° niemieckich zod-
święcie dotrzymać. 9 I J eU  Promncyi. Księży zaś polskich po-
; n T PraT - ie P°wiaty ziemi Michałowskiej w ięc la n ^ n  "  .prow.incye. niemieckie. Taki 
i Chełmińskie, na własne żądanie niektórych fian S i  { . ^  J«zJfca ^ o ic h  para-
ohywateli, z powodu odległości i trudnej ko- św^ta « • " mch Pokładem  i o-
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skiego języka polskich dzieci nie uczą 5 w 
ionych zaś, na ten przedmiot, naznaczono 
tylko jednę godzinę w tydzień.. Ponieważ 
zaś wszystkie przedmioty w niemieckim ję
zyku bywają wykładane, którego po s .ie 
dzieci nie rozumieją, dla tego tez bardzo 
mało lub wcale nic z udzielanych im nauk 
nie korzystają. — Zaniedbane duchowo, tę
pieją na umyśle, a gdy do praktycznego 
przejdą życia, nigdy z niemiecką młodzieżą, 
która w swym ojczystym wychowana 1 kształ
cona języku, w równi stanąć nie mogą.

Podobnie urządzono szkoły wyzsze, gi- 
mnazya i seminarya, z których wyrzucono 
ię z v k  polski. Dla tego polska młodzież po 
kilka lat w każdej klasie siedzieć musi, do
póki zupełnie nie zniemczeje; bo z wykła
danych nauk w języku niemieckim korzy
stać nie może. Mając tyle trudności do 
zwalczenia, traci chęć do nauk, 1 rzadko kto 
z niej wyższe klasy kończy, la k  więc szkoły 
niższe i wyższe są tylko istotnemi zakłada- 
mi do niemczenia polskiej młodzieży; * ora 
W swem kształceniu wstrzymywana, później 
od wszelkich urzędów usuniętą zostaje. Mąd 
wszystkie korzyści spływają na ludność nie
miecką, a ciężary na ludność polską.

Zarazem użalamy się głośno na środki, 
któremi usiłowano gwałtem wcielic Prusy 
zachodnie do związku niemieckiego— Urzę
dnicy, stanąwszy na czele niemieckiego) u- 
du dążyli do'swego celu w najniegodziwszy 
sposób. — Obsadzono wojskiem powiaty, w 
których ludność polska jest przewyższają
ca __ Zwoływano w publiczne miejsca zgro
madzenia, na które tylko ludność niemiecką 
zapraszano do podpisywania prośby za 
wcieleniem naszej prowincyi do rzeszy nie- 
m eckiej. Polakom zaś wzbroniono wszel
kich zgromadzeń. Dowodem lego naduży
cia są odbyte zgromadzenia w Chełmnie, 
Grudziądzu i Nowem mieście.— Oburzające 
szczegóły nowomiejskiego zgromadzenia ju- 
ześmy wyłożyli radzie ministrów w naszej 
prośbie z dnia 15. Kwietnia b. r przesła
nej na ręce byłego jej prezesa P. Camphau-

sen, na którą do tych czas nie mamy ża
dnej odpowiedzi.

Z woli rządu, rozsiewano rozmyślnie, mię
dzy lud wiejski polskiego pochodzenia trwo
żliwa wieści, jakoby polska ślachta usiło
wała dawny system wprowadzić, wydrzeć 
chłopom grunta, i gnębić ich poddaństwem.

Królewska nawet regencya w Kwidzynie, 
tę podstępną potwarz w drukowanej prokla- 
macyi rozesłała w licznych eksemplarzach, 
którą lantraci i rentmajstrzy rozkazali po- 
przybijać na drzwiach szynltowm i miesz
kań wszystkich sołtysów. Pod takim wpły
wem urzędowych zabiegów wszelkie podpi- 
sv zyskane za wcieleniem powiatów polskich 
Prus zachodnich do związku niemieckiego, 
w jakiej kolwiek się liczbie te znajdują, me 
mają żadnego znaczenia i nie mogą na te- 
raz lub na przyszłość, być dla polskich 
mieszkańców zobowiązujące.

Najdokładniej objawia wolę ludu pol
skiego protestacya zaniesiona przez pierw
szych wyborców na dniu 1. Maja b. r. prze
ciw wybieraniu deputowanych do Frankfur- 
tu, w których to wyborach ludność polska 
nie chciała mieć żadnego udziału; o czem 
z aktów protokularnych w każdym czasie prze
konać się można. .

Takie i tym podobne krzywdzenia pol
skiej narodowości, gwałcenie i szarpanie na
turalnych i najświętszych praw polskiego 
ludu, zadały jego sercu trudne do ulecze
nia rany. , .

Jeżeli dotąd, w brew traktatów, w brew 
przyrzeczeń króla, w brew wszelkiej spi.. 
wiedliwości, śmiano popełniać tyle bezpra- 
wiów i nadużywali, czegóż się mamy spo- 
dziewać po wcieleniu naszej prowincyi do 
rzeszy niemieckiej , zdradą i podstępem miej
scowych urzędników, pod wpływem przemocy.

Jakąż rękojmią może być dla nas na przy
szłość zapewnienie zachowania naszej naro
dowości przez reprezentacją niemiecką, która 
sama bezsumiennie gwałci prawa narodów, 
potwierdza dawne zabory, i rozrządza cudzą 
własnością?
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szą jeszcze przyszłość, udajemy się do was 
z ufnością, Szanowni Reprezentanci ludu, 
zanosząc usilną prośbę, abyście przy nara
dach nad konstytucyą dla królestwa prus
kiego, polską narodowość dla ludności pol
skiej Prus zachodnich pod wszelkiemi wzglę
dami zagwarantować raczyli.

A mianowicie żądamy od was słusznie:
1) tych samych praw dla ludności polskiej, 

jakie ma i mieć będzie ludność niemiecka,
2) obsadzenia wszystkich urzędów tylko 

takimi urzędnikami, którzy w równym sto
pniu posiadają język polski i niemiecki,

3) wyniesienie polskiego języka obok nie
mieckiego, na urzędowy, tak izby wszystkie 
władze z polskim ludem, tylko po polsku 
czynności odbywały,— i

4) nadanie polskiemu językowi we wszy
stkich szkołach tego samego znaczenia, jald 
ma niemiecki.

(Następuje przeszło tysiąc podpisów.)

ZAWIADOMIENIE.
Dyrekcya główna Ligi polskiej w Berlinie 

zawiązana, wzięła swój mandat z prawa inicyaty- 
wy i z prawa  ̂ wyboru tych niewielu członków, 
którzy pod dniem 25. Czerwca r. b. pierwsze sto
warzyszenie Ligi polskiej zawiązali. Z natury rze
czy wypadało, źe dyrekcya główna, na taki spo
sób obrana, mogła być tylko tymczasowy; jakoż 
zakreśliła czas swojego prowizoryjnego działa
nia aź do 15. Listopada r. b. W przeciągu tego 
czasu postanowiła sobie wprowadzić w życie sto
warzyszenia ligowe dla narodowości polskiej tak 
w kraju, jak za granicy, zaprowadzić pewien or
ganizm w Lidze, przysposobić fundusze ku za- 
pomożeniu narodowych celów, rozbudzić opiniy 
publiczny przez dzienniki krajowe i zagraniczne 
w interesie Ligi polskiej, wyrobić myśli i środki, 
nareszcie postawić pierwsze kroki w popieraniu 
narodowości polskiej.

Z tego wszystkiego zda sprawę dyrekcya 
główna przed zgromadzeniem deputowanych li
gowych, które zwołane być ma na dzień 15. Li
stopada, w miejscu później oznaczyć się rnajy- 
Cem. Wszakże zwaźajyc na to, jak ważnym jest 
wybór przyszłej dyrekcyi, której sterowi oddać 
się majy sprawy narodowości naszej, zwaźajyc

nadto, źe zgromadzenie deputowanych figowych 
ułożyć będzie musiało organiczny statut całej 
Ligi, zwracamy już naprzód uwagę wszystkich 
członków Ligi, i wzywamy pojedyncze dyrekcye 
tak powiatowe, jak miejscowe, aby do wyboru 
deputowanych już teraz przystąpiły.

Wybory odbyć się majy w następujycy sposób:
1) Każde osobne stowarzyszenie, czyli kółko 

Ligi polskiej wy biera jednego deputowanego. Ka
żda dyrekcya miejscowa powołać zatem musi na 
ten cel członków swoich.

2) Każda dyrekcya powiatowa wysyła z grona 
swojego także jednego deputowanego.

3) Jeżeli zatem powiat jaki będzie miał n. p. 
trzy dyrekcye miejscowe, przybędzie wtedy z po 
wiatu czterech deputowanych Ligi, trzech od 
trzech stowarzyszeń, a jeden od dyrekcyi po
wiatowej.

4) Jeżeli powiat jedno tylko liczył stowarzy
szenie, czyli, jeżeliby dyrekcya miejscowa była 
oraz powiatową, wysyła dwóch deputowanych: 
jednego od dyrekcyi, drugiego od stowarzyszenia,

5) Wszelkie stowarzy szenia Ligowe, nie zakre
ślające się jednym powiatem, ale mające człon
ków swoich po różnych powiatach, obierają tak
że jednego deputowanego.

6) Wybory odbywają się większością członków 
do wyboru zgromadzonych. Członek mający po 
deputowanym najwięcej głosów jest jego zastępcą.

7) Wybranym może tylko być członek tego 
stawarzyszenia, które obiera. Wolno wybierać na 
deputowanego członków dyrekcyi miejscowej.

8) Na każdego członka dyrekcyi głównej bę
dzie osobne głosowanie i na jego zastępcę.

9) Do statutu organicznego Ligi polskiej, który 
zgromadzenie uchwali, będzie wziętym za pod
stawę program, przez tymczasową dyrekcye 
przyjęty. Berlin d. 29. Września 1848.

Dyrekcya główna Ligi polskiej.

PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYPADKÓW.
W  Poznaniu wypuszczono w  skutku am nestyi 

na w olność rzecznika ICrotowskiego i innych Pola
k ó w  w  inkw izytoryacie tutejszym osadzonych, za 
udział w  ruchach w iosennych. R ów nież uwolniono 
także naszych hraci w  fortecy w ięzionych.

Z Bytomia donosi dziennik Górno - Ś ląski, iż 
k ilka gmin przesłało swoje adresa do sejmu Ber
lińskiego na ręce swego deputowanego Ks. Sza- 
franka, żądając organizacyi narodow ej.— Tenże sam 
dziennik pisze, ze Ks. Prób. z niem ieckich P iekar 
zakłada tow arzystw o M aryańskie, i że już naw et 
ogłosił pismo w  dążności zbyt W yłącznej pod ty 
tułem : „T ygodn ik  katolicki.44
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ośw iecenia język  polski już teraz do w szystk ich  
szkół tymczasowo być zaprow adzony, a później sam 
sejm plan szkolny przepisze.

W  Berlinie k ró l w y d a ł am nestyą, u łaskaw ia
jąc Polaków , k tórzy  m ieli udział w  pow staniu n ie
dawno wr X. Poznańskiem zaszłem. W  tej am nestyi 
rozróżnione są przestępstw a p rzy  udziale w  pow sta
niu, a zatem przez Polaków  popełnione od p rze
stępstw  p rzy  poskramianiu pow stania, a zatem przez 
Niemców dokonanych. Co się tyczy  p ierw szych 
przestępstw  w yłączają się od zupełnej am nestyi u- 
rzędnicy, k sięża , oficerowie i nauczyciele. W olno 
jest dalej prow adzić przeciw  nim  śledztw o, z tem 
tylko zastrzeżeniem , że ich w yższa nie spotka ka
ra, jak usunięcie z urzędu. Co się zaś tyczy  prze
stępstw , które Niemcy popełnili, amnesty a jest bez
w arunkow a. A w ięc urzędnicy i oficerowie, i ci 
w szyscy, k tórzy  Sadowskiego i ty lu  innych bez
bronnych zab ija li, kościoły bezcześcili, gw ałtów  i 
zbrodni w szelkiego rodzaju się dopuczczali, uzy
skują zupełne przebaczenie i zapomnienie. Oto w i
dzim y, z jaką stronnością m inisterstwo am nestyą do 
potw ierdzenia podało. Nie dziw im y się tem u, bo 
przecie prezesem  m inisterium jest Pful, k tó ry  spory 
m iędzy polską i niemiecką ludnością w  X ięstw ie 
z tak w ielką  spraw iedliw ością b y ł załatw ił. Dla 
tego też w ystąp ili deputowani na zgromadzeniu u- 
stawodawczem  z w nioskiem , aby zupełna am nestya 
w szystkim  Polakom by ła  udzielona. Zarazem uczy
n ił Ks. Kanononik R ychter ten w niosek , aby u ła
skaw ienie ro^zciągniętem zostało i ńa Polaków  w  
Prusach zachodnich za polityczne przestępstw a u- 
w ięzionych. T en  deputowrany m ów ił o Polakach 
W fortecy Grudziądzkiej siedzących, odw ołał się na 
akta, i jrrzedstaw ił, że ci nasi bracia nic złego nie 
zrobili. Pomimo tego jednak te w nioski odroczone 
zostały. T u  się pytam y, czy deputow ani mają u- 
Czucie spraw iedliw ości? Czy nie pow inni by li w n io 
sek R ychtera w szelkiem i siłam i popierać, gdyby  
spraw iedliw ość nim i k ierow ała?  Za co ci nasi b ra
cia tak długo w  Grudziądzu siedzą? Czemu w ła 
dza ich nie sądzi, i w yroku  nie w ydaje ? W y ziem
scy sędziow ie! czuwajcie, bo nie w iecie dnia ani 
godziny, k iedy  w as w ieczny sędzia przed sąd swrój 
zawro ła , a w tenczas trudno wram będzie się uspra
w ied liw ić. — D eputow any Pokrzyw nicki w nosił na 
sejmie, aby stan oblężenia Poznania b y ł zniesiony. 
M inisterium  odpowiedziało, że w  przeciągu tygo
dnia złoży w  tym w zględzie spraw ozdanie.

W  Frankfurcie niem iecki parlam ent szczególną 
odgryw a rolę. M iał on zaprowadzić jedność m ię
dzy Niemcami, a on ich rozdwraja i kłóci. P rzeciw  
jego działaniu oburzeni są w szyscy Niemcy. Z Ge-

ry  i z Altenbnrga głośno się skarżą na w ładzę cen
tralną t. j. na wrładzę , którą parlam ent nad całemi 
Niemcami ustanow ił, że niepowołana i nieproszona 
W trąca się do w ew nętrznych  spraw  drobnych państw , 
w  nich zarządza, rozkazuje jak sama chce, skłania 
zaś sw ą lichą g łow ę przed w ielk iem i jak Austrya 
i P rusy, lubo w  sw ych urzędow ych organach niby 
się domaga rachunku z tego, co P rusy np. uczyniły  
ku potłum ieniu nieporządku w  Kolonii i inny ch m ia
stach a przed publicznością nadaje sobie pozór, ja
koby P rusy w inny  ulegać jej w oli.

W  A ustryi w ybuchła rew olueya, która na całą 
Europę w ie lk i w p ły w  w y w rze . Gdy manifest Ce
sarza, k tóryśm y w  przeszłym  numerze naszego p i
sma opisali, w  tysiącach eksem plarzy rozdzielony 
został, W iedeńczycy okropnie oburzen i, w szędzie 
głośno przeciw  niemu w ystępow ali. Dnia 5. P aź
dziernika dostał jeden batalion G renadyerów  roz
kaz w y  m aszerowania na pomoc Jellaczyczowi p rze 
ciw  W ęgrzynom . Lubo na to jaw nie sarkali Gre- 
nadyerzy , to jednak nazaju trz , eskortow ani przez 
cztery szw adrony k y rasyerów  i jeden batalion pol
skiego reg im entu , bez w yraźnego oporu w ym asze- 
row ali z W iednia. Ale niedaleko za miastem zna
leźli zdjęty  m ost, p rze z  k tó ry  przechodzić musieli, 
a przed nim akadem ików , gw ardzistów  i w ieśn ia
ków , k tó rzy  w cisnąw szy się m iędzy eskortę i g're- 
nadyerów , w zbran iali całemu wojsku dalej masze
row ać. Generał Bredi chciał ich z początku w  do
broci zniew olić do ustąpienia, ale gdy się przeko
n a ł , że jego przedstaw ienia nic nie skutkow ały, 
rozkazał dać ognia. Ale nim jego rozkaz został w y 
konany, już go zastrzelono. T en  sam los spotkał 
majora polskiego w ojska. W  tej chw ili rozpoczęła 
się w alka na ciasnej grobli, na k tórej wojsko sw ej 
siły  pokazać nie mogło* G renadyerzy połączyli się 
z akadem ikam i, i napadłszy na eskortę , w krótce 
przełam ali ją  i zdobyli działa. W tenczas rozbroi
w szy  sw ych przeciw ników , akadem icy i grenady- 
erzy , jak gdyby w  tryumfie w kroczyli do miasta, i 
lubo stawiono przeciw  nim siłę zbro jną, jednak 
w krótce stali się jego panami. Najprzód pobiegli 
do tomu S. Szczepana, p rzy  którym  stanął jeden 
batalion gw ardy i, w  celu zapobieżenia, aby w  dzw o
ny  nie uderzono. Lubo gw ardya z armat zaczęła 
mocno strzelać, jednakow oż akadem icy z grenadye- 
ram i z okropną zapalczywością nacierając, n ieza
długo dostali się do tom u, w y b ili gw ałtem  drzw i, 
i w  kościele pom ordow ali sw ych przeciw ników . 
Potem udali się akadem icy z grenadyeram i do pa
łacu m inistra w ojny , którego podw órze obsadzone 
było  dwom a kompaniami grenadyerów  i czterema dzia
łam i, zdobyli po kilku w ystrzałach bram y, i w pa
dli do pałacu, aby znaleść m inistra w ojny Latura. —

(DODATEK.)
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Dodatek do Nr u. 17* Szkółki Narodowej.
Po długiem szukaniu znaleźli go w  kominie na trze- 
eiem piętrze. Wycieknąwszy go, żgali żelazem, bili 
kolbami, oknem wyrzucili, i zabitego na latemi po
wiesili. Nareście uczyniono napad na arsenał, któ
ry broniła załoga składająca się z dwóch kompanii 
artyleryi i kilku gwardyi narodowych. Wyprowa
dzono zdobyte działa, i strzelano mocno, ale nie 
można było bram zdobyć. Cała noc z rozmaitych 
punktów strzelano na arsenał, i na od wrót załoga 
wysyłała z dział ogień okropnie pustoszący. Dopie
ro o 8 godzinie rano przystąpiono za pośrednictwem 
sejmu do kapitulacji. Załoga miała wolność odma- 
szerowania, tylko chciano się zemścić na gwardzi
stach, ale ci podziemnym kanałem uciekli. Wten
czas lud wszedł do arsenału, i zaczął się uzbrajać. 
Dopiero o 12 godzinie zabronił sejm brać broni, i 
arsenał zamknął. Pod czas walki miano 500 zabi
tych znaleść. Gdy się to stało, Cesarz uciekł z Wie
dnia, a sejm ogłosił, że w  tym stanie rzeczy prócz 
władzy prawodawczej bierze na siebie i władzę 
Wykonawczą. Prócz tego wybrał ze siebie komitet 
hespieczeństwa, któryby czuwał nad utrzymaniem 
porządku. Kiedy Wiedeńczycy także zwycięstwo 
nad wojskiem w  stolicy odnieśli, podobno i Wę- 
grzyni mieli wielkie korzyści odnieść z zwycięstw  
ńad Kroatami. Węgrzyn Kossut uzbroił już bardzo 
wielką liczbę wojska, tak iż w  kilku tygodniach 
Węgry 200,000 regularnego wojska mieć będą. 
W takim stanie rzeczy JelJaczycz zapewne na roz
kaz Cesarza z Węgier ustąpił, i ku Wiedniowi po
maszerował, aby się złączyć z Auerspergiem, który 
dowodząc wojskiem austryackiem zebranem po re- 
wolucyi w  Wiedniu zaszłej, zajął belweder.

DONIESIENIA Z PROWINCYI.
TRZCIN, d. 9. Października. W Nrze. 1. Szkół

ki Narodowej, z dnia 2. Lipca b. r. było umiesz
czone uwiadomienie, że przeszło tysiąc podpisów 
mieszkańców polskich z powiatu Lubawskiego wraz 
z prośbą do Zgromadzenia Narodowego pruskiego 
w  Berlinie, nauczycielowi Schneider przez leśni
czego Grashoff z Kosztkowa gwałtem zabrano._Te
podpisy, po trzech miesiącach zwłoki, na rozkaz 
byłego ministra spraw wewnętrznych P. Kuhlwetter, 
przez regencyą kwidzyńską właścicielom zwrócone, 
a przez nas w  d. 26 z. m. zostały przesłane Zgro
madzeniu narodowemu pruskiego w  Berlinie, na rę
ce deputowanego Ks. Kanonika Rychter.

Rzeczoną petycyą przesyłam, i proszę o jej u- 
mieszczenie w  przyszłym numerze Szkółki Narodo
wej dla wiadomości interesowanych osób.

Widzicie Polacy, że o swoje prawa dopomnieć

się możecie. Zatem domagajcie się ich z jak naj
w iększą siłą.

Z POWIATU B r o d n ic k ie g o .  Dnia 1. Lipca 
zgromadziło się w  Brodnicy w  szkole 71 nauczy
cieli, z których było 30 katolików  a 38  protestan
tów. P ierw si objęli miejsca na jednej stronie, osta
tni zaś na drugiej. Lecz z boleścią tu w yznać mu
szę, że i m iędzy tą małą trzódką znalazło się k il
ku takich katolików, którzy udali się na stronę pro
testantów. Po odczytaniu reskryptu przez Lantrata 
podaw ał P. rektor Ell znic z Brodnicy wspólne ży 
czenia, z których niektóre przyjęte, niektóre po de
bacie odrzucone zostały. M ianowicie odrzuciliśmy: 
„aby  nadzór szkół b y ł innym  urzędnikom pow ie
rzony.46 W praw dzie, co tylko sobie protestanci ży 
czyli, wszystko mile zostało przyjęte. W  końcu po
daw aliśm y nasze wnioski, m ianowicie: „aby  w  szko
łach katolickich naukę po polsku udzielano.44 Na to 
oburzył się Lantrat, i jak gdyby  jakie złe nim za
w ia ło , k rzy k n ą ł, iż żadnego w niosku przyjąć 
do protokułu nie może. Lecz jednom yślnie zaczęli: 
Dembicki, Liw andow ski, Fr. Lipiński, Nowak i K ru
ger przeciw  temu protestować, i podaw ali dowody 
życzenia swego. Z Lantratem w szyscy społem po 
lew icy hałasow ali, ciskając się na podanie nasze. 
Z energią żądaliśm y umieszczenia wniosku naszego 
do a k t , a w idząc zagniewane tw arze nasze Lanf- 
ra t ,  co czyni? trze ręce, pokazując różne ahekta, 
idzie na wstecz i rzecze: „darujcie panowie, nie 
mogę dłużej przyjm ować w niosków , gdyż mię gło
w a boli!44 I cóż? upór w  złem trw a nic nie poru
szony ! żądanie nasze nie jest p rzy ję te .— — Obcho
dzenie się Lantrata z nami w yw ołało  w  nas różne 
uczucia; lecz nadętości jego nie lękając się , śmiało 
mu każdy z w zyż wspomnionych nauczycieli p ra
w dę m ówił. T ak  n. p. gdy Lantrat rozgniew any 
krzyknął na pana F. Lipińskiego, który koniecznie 
domagał się przyjęcia w niosków  naszych do pro
tokułu, aby by ł cicho, ten mu silnie odpow iedział: 
„P . Lantrat masz być cicho, nam czas do m ów ie
nia! — Ze zaś przy naszem s praw i e dli we m żąda
niu obstawaliśm y, oburzyło to Lantrata i rozjątrzyło 
mu się z k rw i katolickiej matki pochodzące serce, 
tak dalece, iż po skończonej obradzie udając się do 
swego biorą, w  którym  pisarze i pew ny eksekutor 
(J.) się znajdowali, w  przytomności tychże ośw iad
czył, że tym trzem nauczycielom, Lipińskiemu, No
w aki i K rugerowi będzie w  przyszłości sprężyną zem
sty. Przy tern będący eksekutnik ozna jmił to pew ne
mu nauczycielo w i , zapewniając, że się ta rzecz zjiści. 
W  kilku tygodniach później skarżył się Lantrat isto
tnie, sarkając przed jednym obywatelem nad w y  ma-



ganieni owych trzech nauczycieli. W idać w ięc ducha 
pomsty! Ej, panie Lantracie, niewinność w oła  o pom
stę do Boga! Więcej czuję myśląc, niż mówię o ta
kim postępku; lecz bądźmy cierpliw i, aż dla nas lep
sze nastąpią czasy. Pow tarzajm y często:„O jcze, od
puść Lantratow i naszemu, bo on, chociaż urzędnikiem, 
nie w ie, co czyni !u

Redakcya ledwo w ierzyć może, że Lantrat w  po
wiecie p raw ie zupełnie polskim mógł z taką niesu- 
miennością odrzucić najsłuszniejsze wnioski polskich 
nauczycieli. Ale ci nauczyciele w inn i to są sw ym  ro
dakom, aby swe w nioski względem polskiego języka 
osobno do ministerium przesłali. W szakże nam depu
tow any P. Dettloff doniósł, że naw et niemieccy na
uczyciele na prowincyonalnem zgromadzeniu w  Kró
lewcu słuszność podobnych żądań uznali.

BISKUPIE PAPOWrO, d. 8. Paźd. P rzyszła tu 
Liga miejscowa do skutku. Członków jest dotąd 63, 
lubo ubolewać trzeba, że w  stosunku daleko mniej do 
stowarzyszenia przystąpiło gburów, niż komorników. 
Przedstawiono obecnym, że i owczarze i starsi pa
robcy już teraz praw ie sami Niemcy, jako też że i 
liczba polskich komorników się zmniejsza. Dodano o- 
raz, że Liga polska ternu, upadaniu i w  ogóle uboże
niu ludu polskiego także chce zapobiedz.— To zrobiło 
pożądane w rażenie, i zachęciło w szystkich w  tym sto
pniu do Ligi, że w  przyszłą niedzielę w raz  z innemi 
osobami chcą przybyć na zgromadzenie. Prócz tego 
donosi s ię , że każda w ieś obrała sobie z pomiędzy 
siebie czytelnika i tak nazwanego rajcę.

ŚW IEĆ, d. 15. Października. Dzień 8. Paździer
nika przeznaczono do zaw iązania tow arzystw a po
wiatowego , Ligi polskiej w  Świeciu. Z utęsknieniem 
w yglądało wrielu mieszkańców polskich tutejszego 
miasta tego,dnia, przeciwnie tutejsi Niemcy, zawsze 
pełni strachu p rzy  najmniejszym a nawet najniew in- 
niejszym ruchu z strony okolicznego polskiego ludu, 
uważali w tem  zebraniu coś niebespiecznego, a to tern 
bardziej, że nazajutrz przypadał jarm ark. Dla tego 
poczęli się o to starać, aby na ów  dzień sprowadzono 
do Świecia w ojsko, coby było niezawodnie nastą
p iło , gdyby Lantrat miejscowy i zastępca burmistrza 
nie byli się temu energicznie oparli, i przyjęli na 
siebie odpowiedzialności, że się wszystko odbędzie 
w  pokoju. Z przeszło 300 członków podpisanych na 
okólnikach znaleźli się z pobliża nieoledwie wszyscy- 
Spostrzegłeś między przeszło 200 liczną publicznością 
obyw ateli, naw et takich, którzy się dawniej oboję
tnymi okazywali ku wszelkiej polskiej spraw ie; spo
strzegłeś ludzi wszelkiego stanu i pow ołania, naw et 
żandarma tam nie zabrakło; tylko tych nie było, któ
rz y  w łaśnie tam byc byli powinni, t. j. księży. Ani 
jednego z nich tam nie b y ło ; i to może było nie je 
dnemu, nieznającemu usposobienia duchowieństwa ka-

brukiem UUlIjelma 5

tolickiego w  naszym powiecie bardzo uderzającym; 
lecz kto je zna, ten się temu dziwić nie pow inien.— 
M amy tylko sześciu księży Polaków w  naszym ca
łym  powiecie. Z tych miejscowy b y ł w strzym any 
przez obowiązki od przybycia, dwóch, którzy pewno 
d o , Ljgi p rzystąpią, mieszkają przeszło cztery mile 
od Św iecia;. dwóch zaś już są starej daty, i nie chcą 
się- w  żadne rzeczy co do polskości w daw ać; tym  
sprawra narodowości polskiej może dać zadzwonić na 
wieczny odpoczynek, a jeden na obu ramionach płaszcz 
nosi. Lecz wracam do celnego opisu publiczności nai 
dniu powyższym ; zebranej. Miło było w idzieć oby
w atela posiadającego dobra obok chudego pachołka, 
sługę obok pana przystępujących* do Ligi tego w iel
kiego polskiego bractwa, i niosących ochoczo datki W 
ofierze na ołtarz ojczyzny każdy w edług swojej mo
żności; ci zaś, a by ło  ich nie mało, którzy nie w ie
dzieli o ujiszczeniu się z góry z datku półrocznego, by 
mieć prawo do głosowania na członków Dyrekcyi? 
jakże by li zm artw ieni, że się składką swoją do tak 
świetnej spraw y przyłożyć nie mogli! Po stósownem 
do okoliczności, zagajeniu przez Oby w . Radkiewicza, 
z B rzyźna,. w ystąpiło  kolejno czterech z., obecnych o- 
byw ateli, rozwodząc się nad celem Ligi polskiej. Po
tem złożono składkę, a nareście przystąpiono do o- 
brania D yrekcyi powiatowej przez kartki podług for
m y w yborów  pierwotnych. Chociaż obór na ślepo 
puszczano,, przecież się nie skrzyżowano, a za kaz- 
dem głosowaniem na trzech D yrektorów  i ich zastęp-* 
ców, praw ie jednogłośnie z m ałą tylko różnicą wy-* 
bory w ypad ły . Obrano takim, sposobem na. Prezesa 
i D yrektora spraw  w ew nętrznych Ob. Radkiewicza 
z B rzyźna, a na jego zastępcę Ob.. W edelszteta ze 
Zbrachlina; na Dyrektora, pub likacji Ks. Prohoszcza 
Kalickiego ze Świecia,. a na jego* zastępcę Ob. nau
czyciela Stan. Szmyta ze Sulnowa; na D yrektora fi
nansów Ob. Hr. Czapskiego na Bukowcu, a. na jego. 
zastępcę T . Miernickiego, kamlarza w  Świeciu.

D yrekcya w ybrana po porozumieniu się z p rzy 
tomnymi obywatelami, postanowiła dla rozległości 
powiatu założenie Lig miejscowrych tak urządzić, iz
b y  całej ludności polskiej przystąpienie do tychże jak 
najbardziej ułatwione było. W  tym celu Ligi miej
scowe założone będą w  następujących parafiach : «> 
Świeckiej, b) Topolinskiej, cj Gruczynskiej, d j Seroc
kiej, ej Swiekotowskiej, f )  L ub iew sk iej,^ ) Przy sierr 
skiej, h) Drzycimskiej',.i) Oskiej, ,kj Bzowskiej,, t j Ko- 
morskiej, i m ) Mieście Nowem. —  Do założenia Lig 
miejscowych Dyrekcya. pow iatowa stosowne poczy
n iła  k rok i, i spodziewać się można po gorliwości o- 
sób, które tern zająć się przyrzekły, iż wkrótce w szy
scy mieszkańcy polscy powiatu Świeckiego do stowa
rzyszenia tego przystąpią. Stan. Szm yt.

S P R  O STO  JF A N IR .
Pod odezwą w  Nrze. 15 umieszczoną zamiast: 

F ryderykow icz II, czytać należy Frydrychowicz II.
leotora fofj fctg**


